Zbawienie światła. 
POCZATEK PIEŚNI CZWARTEJ. 


i. 
Pół biegu ziemia kończy w swćj osi — 
Orjon — co wczoraj sapadł nad wieczorem, 
Daiś znowu siedm swoich słońc podnosi 
Aby nad ziemią zwykłym krażył torem? 
A piękna Panna, co wczoraj na wschodzie 
Z piękniejszym w ręku wznosiła się kłosem, 
Pół firmamentu swym przebiegłszy losem 
Nurzy sie dzisiaj w Oceanu brodzie? . 
PE 
Patrzcie Iipparki i Ptolorneusze | 
Jak mało swemu wierzyć mozna oku; 
Patrzcie, w swych zmysłach zatopione dusze, 
W jakim bładzicie wiadomości mroku! 
Ta ziemia— nie jest punkt środkowy świata— 
Nie koło ziemi kraża Orijony; 
(Da kulka z ludźmi, zamkami i trony 
W promieniu słońca, — jak pyleczek lata. 


3. 
Oddajmy winne Wszechmocy pokłony 
Nasz Stwórca — ojciec jost pieczołowity; 


Spoczyukiem nocnym Krzepiąc milijony 
Rozpiał nad niemi namiot ZR 
Za jedno słońce — miłjon słońc nam świeci; 
Ale daleko — za necy płaszczykiem, 
Ażcby w miłym brzasku, za ciennikiem 
Spokojnićj ziemskie zasypiały dzieci. . 
4. 
Trójne zasłony kryją Słońca lice: 
Gdy Noc oddaje panowanie Dniowi, 
Najprzód kir czarny zwija — a ciemnice 
Wraz ustępują szaremu świtowi. 
Następnie Świtu zwija się zasłona, 
Ža nią różowa rumieni się zorza... 


Piekna kotara Febowego łoża...... 
Piękna | — choć piękna — munsi byc zwiuicna. 
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Huóraż na żiemi śmiertelników siła, 
W jej dziennym kręgu zatczymala ziemie? 


Niedługo Ńzachów duma lud mamila — 
Medrsze już dzisiaj jest Iranu plemie! 
Wiedzą, że ręka Szacha lub Sułiana, 
Małćj Pallady, Westy, ni Cerery, 
Najmuiejszćej w biegu nie zatrzyma sfery — 
Moc nad gwiazdami nie śmiertelnym dana. 


6. 
Wiec w zakrćślonćj Przyrodzie kolei, 
Po ciehćj nocy, gwarny dzień się rodzi, 
Z Libann czoła, w niwy Galilei 
Promienie błogie słońce już przewodzi. 
Mieszkańcy z świćżą przebudzeni siła, 
Wnet spoczynkowe porzucają łoże; 
Cnotliwi — stają w dobrych dzieci chorze, 
Qjca Natury witać pieśnią miłą. 
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Jak piekne ziemi porankowćj wdzięki! 
Stroi się barwą śŚwióćżą lice młode, 
Barwa — co płynie z Wszechmocnego ręki — 
On — całą — codzień odmładza Przyrodę. 
Z Jego to Źródła światłości ruczaje 
Płyną na światy, plyna bez ustanku; 
On mówi: Stań się! — iw każdym poranku 
Niltnie ciemnota, a światło się staje. 


8. 
Książęta ziemi! sypcie wasze skarby 
Na urojone w sercu swém igraszki; 
'Pkajcie wrzuszczące w stroje wasze farby, 
Z granitu wnetrza wyklepane blaszki — 
Czómże — ah! czém jest połysk tego złota 
Przed jasnym blaskiem porannego słońca, 
Co w kręgu płanet od końca do końca 
Miljon promieni każdéj chwili miota? 


9. 
Czćm sa migotne topasy, rubiny, 
Szmaragdy, szafir, perły, dyjamceuty — 
Te płody węgla, krzemionki lub gliny, 
Powaby dzielnćj Występku ponęty? 
Czóm są przed kropel tryljonami rosy, 
W których się kapia na roskosznćj łące 
Jasncgo słońca promieni tysiące, 
W ezarowuu różczki przemieniajac wrzosy? 
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10. warzystwo nio wyprzodzi mniec przynajmnićj 
Czćm — te purpury, ponsc i szkarłaty o dziesięć kroków; wtedy pnściłam się z całej 


Jakiemi glinne obwijacie ciało?  " 

Gzóm sa przed barwa, jaka stroi kwiaty, . 
Które deptacie stopa swą zuchwałą? 
Skromny fijolek. stokrótka, pierwiosnek, 

Rumianek, miętka i najlichsze wrzosy 
Ofiarna wonię wznoszą pod nicbiosy 
Za głośne brzmienie dziękczynienia piosnek: 
11. 

U przybywajcie ku wspomnieniu chwile — 
Chwile szczęśliwych życia mego ranków, 

Jakie przeżyłem, tak słodko, tak mile 
W liczbie niewinnych dziatek i kochanków! 
Święte w mém sercu ocknijcie się tchnienia, 

Htóreście niegdyś dusze zachwycały, 
Gdy widzac w Brūħlu *) słońca wschód 
wspaniały 
Pićrwszy raz czułem urok Przyrodzenia! 
RZE 

Kiedy po strojnćj kwiatami Naturze 
Słońce strzélajac swych promieni krocie, 

W rumianćj Zorzy czarującćj chmurze 
Lice w najczystszćm podnosiło złocie....... 
Głosy skowronka, słowika i Kura 

I domowego i leśnego Źwićrza, 
W dolinio krmiotka, na górach pasterza, 
W hymn dziękczynienia wiązała Natura. 
13. 

Piyúciel o płyńcie slodkie łzy radości, 
Któreście niegdyś oko moje mgliły, 

Gdy płynac w morzu Stwórcy wspaniałości 
Zewsząd mię Jego cuda okrążyły | 
Chcę — chce pobożnym znowu być mołojcem — 

Chce wrócić w mojćj niewinności lata; 
Chcę wielbić Stwórcę i mego i świata...» 
Achl Ojciec świata — jest i moim Ojcem! 
IP $ 


WSPOMNIENIE 


o pobycie Napoleona na wyspie 
$. Heleny. 


(Dokończenie. ) 


Pokoje, które Napoleon zajmowali, były zu- 
pełnie oddzielone od domu, do którego wiodla 
tylko bardzo wazka ścieżka. Po wieczerzy ce- 
sarz ijego towarzystwo udali się do mieszkania 
na wista, a że ścićzka tą mie mogły iść obok 
siebie dwie osoby, szliśmy jedno za drugićm, 
Napoleon najprzód, po nim hrabia Fas Cases, 
jego syn, moja siostra Joanna, a nakoniec ja. 
Zatrzymałam się, i czekałam, póki to małe to- 


*) Brih!, góra nad Módliagicm, przy Wiedniu. 


sily, uderzyłam siostrę moję, która z rękami 
naprzód wyciaągnionóćmi upadła na małego pazia; 
ten uderzył o swojego ojca i o wielkiego szam- 
belana ku wielkićj jego trwodze, nakoniec da- 
stało się i cesarzowi, który zaledwie utrzymał 
sie na nogach, z powodu, że ścióżka szła krzywo. 

Cieszyłam sie. sprawiwszy tyle zamieszania; 
ale niebawem musiałam poltutować za tę ucie- 
chę: Las Cases, obrażony za wyrządzona cesa- 
rzowi niegrzeczność, wpadł w gniew, słyszac Że 
ja się śmieję. Ujał mię za ramiona i popchnął 
gwałtownie na kamienie, Zaczęłam płakać z gnie- 
wu, iobróciwszy się ku Napoleonowi, rzekłam: 

»Ah, paniel Jak mię tu boli z jego przy- 
czyny.* 

To nice — odrzekł cesarz — »nie płacz, po- 
trzymam ci go. abyś go mogła podiug swój 
woli nkarać.< 

Byłam nieubłaganą i okładałam go silnćmi 
razy, nie zważając nato, jak się wypraszał. Na- 
koniec puścił go Napoleon, mówiac, że najle- 
pićj z:obi, gdy ucieknie, a jeźli nie będzie tak 
prędko jak ja biegł, zasłuży na nowa karę. Na- 
tychmiasr szambelan wziął nogi za pas, ja za 
nim, Napoleon klaskał radośnie i śmiał się 
mocno, widząc nas biegajacych wokoło mu- 
rawy. 

Nic znałam nikogo, któryby tak iubił rozry- 
wki, jak Napoleon. Zartował i bawił się jak 
dziócię, a chociaż niekiedy przywodziłam go do 
niecierpliwości, uważałam, że nigdy nie uno- 
sił się gniewem, ani przypominał mi swćj go- 
dności i wieku swojego, aby się zasłonić od 
skutków awojój ze mna poufałości. Ja z mo- 
jéj strony miałam go za brata, i na próżno 
upominano mnie, i ja nawet sama się naponi- 
nałam, aby sie obchodzić z nim z większóm 
uszanowaniem i obyczajnościa. Zaledwie po- 
strzegłam na jego twarzy uśmićch, wszystkie 
postanowienia moje zostały zaraz zapomniane. 
Jak mię spostrzegł wchodzącą z miną poważ- 
nfejszą niżeli zwyczajnie, wołał naprzykład : 

sCóż tam panno Betsy? Czyliż ci się prze- 
niewierzył młody Las Cases? Jeżeli tak jest, 
przyprowadź mi go, aja go przywiode do upa- 
miętania się.* 

Bracia moi byli jeszcze dziećmi, a Napoleon 
miał zwyczaj sadzać ich na kolanach, i pozwa- 
lal im bawić się jego ozdobami na piersiach. 
Nieraz prosił mię, abym mu odpięła krzyże, i 
dała je chłopcom. 

Pewnego dnia Alexander wziął rycinę, która 
przedstawiała Wielkiego Moguła, i pokazał ję 
Napoleonowi, mówiac: »To ty Bony |« 


Cesarz nie zrozumiał. co chciał mój brat 
powiedzice przez to siowo Bony. Jam mu wy- 
tłumaczyła, ze to jesl imię zdrobniale imiewe 
Bonaparte, ale mały Las Cases wyłozył je 
dosłownie przez słowo: kościsty. 

»Ja nie jestem Mościstyle zawołał Napoleon 
śmiejąc się. 

Istotnie miał słuszność tak powiedzićć. Reke 
miał uusta, małą i kształina, jak u małych 
dzieci, dołeczki palców kończyły się pięlnćj 
formy paznoliciami. Podziwiałlam nickiedy ten 
układ ręki jego, i powiedziałam razu jednego, 
iż mi się nie zdaje, aby miał dosyé siły do ro- 
bienia szabla. Ta uwaga dała powód do roz- 
prawy o broni, i jeden z oficerów orszaku Na- 
polecona, dobywszy pałasza z pochwy, pokazy- 
wał nam na brzeszczocie ślady, jak mówil, krwi 
angiclskićj. Cesarz prosił go, aby schował swój 
paiasz, i dodał, że nieprzyzwoiła jest, chwalić 
sie, a nadewszystko w obecności kobićt. Wtedy 
dobyl Napoleon z bogatego futerału szabli, któ- 
réj ozdobność przewyższała wszystko, co można 
sobie było wyobrazić. Pochew składała sie z je- 
dnéj stuki skorupy (d'ćcaille), dziwne żyly 
majacéj, obsypanćj złotómi pszczołkami, Reko- 
jeść, w kształcie kwiatu lilii, była złota, oso- 
bliwćj roboty. Prosiłam cesarza, aby mi po- 
zwolił przypatrzyć się blizćj tćj pieęknćj broni, 
która mi natychmiast podal. Mając ją w reku, 
przypomniałam sobie, że mi Napoleon rano 
doknczał, i nie moglam się oprzćc połtuszeniu, 
aby go nie ukarać, jak zasłużył; wywijałam 
silnie brzeszczotem w powietrzu, to unosiłam 
go nad głowa Bonapartego, lub udawałam, że 
mu chcę raz zadać, zmusiłam go do cofnienia 
się i skończyłam przyciśnieniem go do muru. 
Podczas tego nie przestawałam powtarżać, że 
mu nie pozostaje, jak modlić się, bo go zabiję. 
W ciągu tych moich popisów zdawało mi się 
dostrzegać na twarzy w. szambelana niecheć i 
bojażn, oczy jego błyszczały, można było rzćc, 
iżby mię starł na proszek; ale uczuł on już 
siłę méj ręki, i roztropność nauczyła go nie- 
wdawac się ze mną. Gdy ulrudzona, zmuszona 
byłam polozyć szable, Napoleon ujął mię za 
ncho jak dniem wprzódy, i mocno mię poci- 
snął. Zawołałam o pomoc, natychmiast pochwy- 
cił mię za nos, i pociagnał mię silnic, zawsze 
śród śmićchu. Dobry humor ani go na chwilę 

rzez cała tę scenę nie odatapił. 

Jakoż była okoliczność, która mie runo po- 
budziła do złości. Ojciec mój obstawał za tém, 
abyśmy codziennie tłumaczyli kawałek z an- 
gielskicgo na francuzki, a Napoleon raczył czę- 
sto cgzaminować i poprawiać naszę pracę. Te- 
go dnia napadlo mię lenistwo, a gdy Napoleon 
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wszedł do pokoju i zapytał, czy liumaczenie 
gotowe, zmuszona byłam powiedzićć, żem na- 
wet nie zaczęła. 

Ujawszy tedy ćwiartke papieru, która miałam 
przed sobą, wyszedł z pokoju, przeszedł mura- 
wę, w końcu któréj stał koń, na którego ojciec 
mój chciał wsiąść. 

„Patrz wpan, Balcombe,” rzekł idąc, voto jest 
tema, które zrobiła panna Betsy.< 

To mówiac, podniósł biata ćwiartkę papićru 
w powictrzc. 

Uśmióch cesarza, meje imię, i ćwiartka pa- 
pićru, kazały się domyślać ojcu mojemu, o co 
chodzi; zbliżył się do mnie udając zagniewa- 
nego, i pogroził mi mocna karą, jeżeli nie 
skończę mego zadania przed obiadem. Poczóm 
pojechał, a Napoleon odszedłszy śmiał się, żem 
była zmartwiona. 


Wieczorem cesarz chcac nas zabawić, poka- 
zywał nam ważne przedmioty, kosztowne i pię- 
kne rzeczy, między którćmi było kilka portre- 
tów w miniaturze króla rzymskiego. Podziwie- 
nie, jakieśmy okazywali, zdawało się go cieszyć. 
Miał on malowanego swego syna w różnych 
postaciach. Na jednćj z miniatur wystawiony 
był spiacy w kołysce, w kształcie przyłbicy 
Marsa, — trzymając mała kule ziemską w swój 
prawej ręce, podczas gdy choręgiew fraucuzka 
powiewała około jego głowy. Zadałam znacze- 
bia tego godła, a Napolcon powiedział mi, że 
dzićcię to powinno być wielkim wojownikiem, 
a że miał kulę ziemską w ręku, znaczyło, że 
jest przeznaczony rządzić światem. Inny obraz 
na tabakierce przedstawiał młodego księcia kle- 
czącego przed krzyżem, z rękami złożonómi i 
oczami wzniesionómi kn niebu. U spodu czy- 
tać można było te słowa: »Proszę Boga za mo- 
jego ojca, moję matkę i moję ojczyznę.“ Inny 
obraz przedstawiał go z dwiema owcami; na 
jednćj siedział, a druga stroił we wstążki. Ce- 
sarz powiedział nam, że te dwie owce ofiaro- 
wali synowi jego mieszkańcy Paryża, godio mnićj 
wojenne, i przeznaczone może prosić delikatnie 
Napoleona, aby syn jego był monarchą, lubia- 
cym więcćj pokój, niżeli on. Nakoniec widzie- 
liśmy obraz, w którym cesarz i syn jego był 
otoczony gloryją róż i obłokami. Wtóćm rzekł 
Napoleon, iż nam pokaże najpiękniejsza kobić- 
tę na świecie, i przedstawił nam przedziwny 
obraz swojćj siostry Pauliny. W istocie nie 
widziałam nigdy osoby bardzićj zachwycaja- 
céj. Nie mogłam oderwać moich oczu od 
ininiatury. i wyraziłam całe moje podziwie- 
nie. Uśmićchnął się z radości, i powiedział mi, 
Że objawiam swój smak, dedajac, że siostra je- 
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go byla może jedoa z najbardzićj zachwycaja- 
cych siworzeń, jakie kiedy istniały. 

Cesarz grywał w karty prawie co wieczór; 
gdyśmy się zmordowali przypatrywaniem minia- 
tur, rzekł do nas: 

»Pójdzmy do pokojów i zagrajmy sobie wista.« 

Stół do wista zostal prędko urządzony, ale, 
że karty nie mieszały się dobrze, Napoleon prosił 
Las Casesa, aby je przemieszał, izby je łatwo 
było. rozdawać. Podczas gdy w. szambelan do- 
pełniał zlecenia, cesarz zapytał się mnie, jaką 
suknię bedę miała na balu. Powinnam tu na- 
mienić, że ojciec mój odmówił méj prośbie 
znajdowania się na balu. który zapowiedział był 
sir Georges Cockburn; dla tego błagałam o wsta- 
wienie się za mna Napoleona, który przychylił 
się przyjaźnie do mego żądaaia, i łatwo wyje- 
dnał od ojca mojego zezwolenie. Pobiegłam 
do mojego pokoja dla wyszukania stroju. Była 
to piórwsza suknia balowa, jakam kiedy miała, 
i trzeba sobie wystawić, żem się nia pysznila. 
Cesarz powiedział mi, że jest bardzo pięlina; 
a gdy karty zaczęły się dobrze mieszać, położy- 
łam ją na sofie, i zajęłam miejsce przy stoli- 
ku. Los zrządził, że siostra moja grala z Na- 
poleonem, a ja z Las Cascsem. Dotad graliśmy 
o cukierki, ale ta raza cesarz rzekł do mnic: 

»Pavno Betsy, gram z wpanna o Napoleon- 
dora.« 


Darowano mi jednę pagodę (pieniadz złoty), 
która stanowiła cały mój majatek; odrzekłam, 
że jestem gotowa grać przeciwko jego Napo- 
łeondorowi. Cesarz przystał na tę kondycyję, i 
zasiedliśmy do gry. Zdawało się, że postanowił 
cały dzień bawić się figlami, tak jak zaczał. 
Zazićrając pod spód swych kart, gdy mu je 
rozdawano, starał się zawsze, gdy postrzegł ja- 
ką waźną, odwrócić moję uwagę, aby ja ukrad- 
kiem pokazać mój siostrze. Postrzegłam zaraz 
ten wybieg, i wezwalam go do porzadku, mó- 
wiąc, Że oszukuje, i jeżli tak będzie postępo- 
wał, ja nie skończę partyi. Wreszcie nie chciał 
dać koloru, który miał dla bicia zdradziecko ; 
nakoniec, gdy przyszło nam rozdawać karty, 
zaczął je micszać, abym nie odkryła jego wy- 
biegu. Lecz ja wstawszy, ujęłam go za ręke, 
iwyrwałam mu kartę koloru, którćj nie chciał 
wydać. Zaczął się mocno śmiać i oświadczył, 
że grał wedle reguł, Że przeciwnie ja postapi- 
łam nieprzyzwoicie, i że winna mu jestem dać 
moję sztukę złota. A że obstawałam przy ino- 
jóm obwinieniu go, powiedział mi, że jestem 
złośliwa i oszustka. Wtém, pochwyciwszy su- 
knię moję balową, wybiegł z pokoju, i udał się 
z moim największym žalem do swoich aparta- 


mentów, Sirwożena, by nie pogniótł pięknych 
kokard i wstążek, pobiegłam za nim, ale tak 
prędko zmykał, że go nie mogłam dognać, a 
przebiegłszy murawę, zamknął się w swojej 
sypialni. Poczęłam w tonie poważnym czynić 
mu przedstawienia, i zanosiłam me prośby po 
angiclsku i po francuzku, aby go zniewolić do 
oddania mi mego stroju; lecz wszystko było 
na próżno; był nieporaszony, i z zmartwieniem 
inojóm słyszałam go Śmicjącego się z prośb, 
które miałam za wzór najczulszćj mojćj wy- 
mowy. Zmuszona byłam wrócić do domu 
bez sukni. Poczóm kazał mi powicdzićć, że 
postanowił zatrzymać ją u siebie, i że najlepićj 
zrobię, kiedy zrzeknę się balu. — Nie spałam 
większą część nocy, i nie zasnęłam tylko z naj. 
większą zgryzotą. Obudziwszy się, piórwsza 
myśl moja byłą, wystroić się, i spodziówałam 
się, iż mi odeśle suknie; ale dzień mijał i nie 
było wzmianki o mojćj pięknćj sukni. Wysła- 
łam była do niego kilku posłańców z prośbą, 
by miał litość nademna; odpowiedzią jego było, 
że cesarz śpi, i nie można mu przeszkadzać. 
On to dał takie rozkazy, aby mi się sprzeci- 
wiać. Nakoniec nadeszła chwila naszego odja- 
zdu na dolinę. Przyprowadzono konie, i wi- 
działam naszych murzynów, zabićrajacych się 
do odjazdu z uaszómi blaszanćmi kuframi, które, 
niestety! nie zawićrały mojćj pięknćj sukni. 
Byłam w rozpaczy, i myślałam nad tém, czy- 
by nie było lepićj pójść na bal w sukni zwy- 


czajnćj niżeli wcale nie pójść: gdy wtém ku | 


mojćj wiełkićj radości, widzę cesarza, jak bie- 
goic przez murawę, dążąc ku mnie z moją: 
suknia. 

"Qto mościa panno Betsy, przycoszę wpan- 
nie suknią,* rzekł; »spodziówam się, Że te- 
raz będziesz dobra dziewczyna, że się będziesz 
dobrze bawiła na balu; nie zapomnićj tańczyć 
z Gourgaudem,< 

Jeuerał Gourgaud nie był piękny, i miałam 
ku niemu jakąś dziecinna odrazę. Ale cieszy- 
łam się odzyskaniem mój sukni, a bardzićj je- 
szcze, Że wstążki i kokardy nie były pomięte. 
Napoleon powiedział mi, Że kazał dokładnie 
obejrzćć moje suknia, iułożyć kokardy i wstąż- 
ki, gdyby były wczoraj zmięte. Towarzyszył 
nam piechotą, aż na koniee małćj drogi, wio- 
dacćj do Briars. Tam zatrzymał się, i uwagę 
swoje zwrócił na dóm, stojacy w dolinie. Za- 
chwycony jego pięknością pytał się nas, da ko- 
go należy, i oświadczył chęć zwidzenia go. 
Spuścił się więc z góry, w towarzystwie Las 
Casesa, podczas gdy my udaliśmy się na bal. 
Nazajutrz mówił nam, Że był bardzo zadowo- 
lony ze swojćj przechadzki, i że powrócił do 


Briars na pięknym koniu, którego mu pożyczył 
właściciel domu, major Stodgson. 

Wpośród naszego ogrodu znajdowało się mate 
jezioro wody przezroczystćj, pełne ryb złota- 
wych i śróbrnopołysnych; a niedaleko ztamtąd 
rosła winna macica, w końcu którćj był chło- 
dnik tak mocno osłoniony winną macicą, że 
podczas najmocniejszego upału, zawsze tam 
było chłodno. Napoleon bardzo lubił to ustro- 
nie. 'Tamto zabićrał się ze swómi papićrami 
o czwartćj rano, i bawił do śniadania, pisząc 
łub dyktując Las Casesowi, gdy był zmordowa- 
ny pisaniem. È 

Ojcice mój rozkazał, aby mu nilit pod ża- 
dnym pozorem nie przeszkadzał, gdy bawił 
w swojóm ulabionóm ustroniu, a Napoleon pa- 
amiętał zawsze mile o tój małćj grzeczności. 
Wszelako ja byłam wyjęta od tego rozkazu, na 
szczególną prośbę cesarza, i uważaną byłam jako 
osoba nprzywilejowana. Nawet włenczas, gdy 
był w ciagu dyktowania Las Cascsowi, nigdym 
napróżno nie zawołała : »Pójdź, otwórz mi drzwi 
ogrodu.< Natychmiast przybiegł, aby mię wpro- 
wadzić, i zawsze przyjmował mię z uśmićchem. 
Nie nadużywałam jego pobłażania, i rzadko kiedy 
odwidzałam go w jego ustroniu. 

Tymczasem pewnego dnia piękna bardzo dziew- 
„czyna z doliny przyszła do nas dla przepędze- 
nia z nami poranku. Niezmiernie pragnęła wi- 
dzićć Napoleona; który, gdy goraco było nie- 
znośne, udał się dla uniknienia go do swego 
chłodnika. Wahalam się długo między boja- 
źnią przeszkodzenia mu, a niedogodzenia méj 
przyjaciółce. Lecz nakoniec miss C... tak była 
zmartwiona, że mu nie była przedstawiona, iż 
postanowiłam pójść zapnkać do drzwi ogrodu. 

Długo nie miałam odpowiedzi; ale nderzając 
mocno, i wołając, obudziłam cesarza, który był 
zasnął na swoich papićrach. Przyszedł do drzwi 
i zapytał się mnie, czego chcę. 

Odrzekłam: »Otwórz, a bedziesz wiedział — “ 

»Nie otworzę,ż odrzekł; »powićdz mi naprzód, 
o co chodzi, a potém wnijdziesz.« 

Zmuszona byłam powiedzićć mu, że chcę 
mu przedstawić dziewczyne. Odmówił mi wi- 
dzenia jéj, i kazał mi powiedzićć jéj, że jest 
słaby. Podwoiłam swoje prośby, zapewniajac 
go, że moja przyjaciółka byłaby tóm niezmier- 
nie zmartwiona, i Że jest bardzo ładna. 

»Nie jestże podobną do tćj damy, Którćj wczo- 
raj masiałem prawić grzeczności ?< zapytał eesarz. 

Zapewniałam go, Że nasz gość była inna oso- 
ba, równie grzeczna, jak młoda. Nakoniec do- 
kazałam tego Że mi drzwi otworzono. Jak tyl- 
ko próg przestapiłam, pobiegłam do stołu, na 
którym pisał, i zabrałam jego papićry. 


sTeraz ,« rzekłam mu, rażeby cię ukarać za 
twoje złe serce, żeś mi kazał tak długu u drzwi 
czekać, nie oddam ci tych papiórów i odkryję 
wszystkie twe tajemnice.< 

Zdał się cokolwiek być w kłopocie, i kazał 
mi natychmiast położyć ten rękopism, ale nie 
chciałam Lyć posłnszna i biegałam po ogrodzie 
powiewając uad głowa tómi trofeami. Nakoniec 
powiedział mi, że, jeżli mu nie zwrócę papić- 
rów, przestanie być moim przyjacielem, i na- 
tychmiast złożyłam je na stole. Wtedy ujęłam 
za rękę cesarza, aby mi nie uciekł, i zaprowa- 
dziłam go do mieszkania, gdziem mu przedsta- 
wiła miss C... Zajęła go w największym sto- 
pnia, i chwalił jćj piękność. Gdy się z nami 
pożegnała, odprowadził ja aż na koniec mnra- 
wy, i podniósł ją sam na rękach, aby mogła 
wsiaść na konia. Po jćj odjeździe, mówił mi, 
że jest istotnie piękna dziewczyna, lecz że wy- 
gladała na modniarkę. 

Stary niewolnik, nazwiskiem Toby, był do- 
zorcą złotych owoców naszego ogrodu. Był on 
wzięty w niewolę i sprzedany na wyspę ś. He- 
leny na kilka łat przed uaszém przybyciem. 
Od lat cztórdziestu, bićdny murzyn nie wycho- 
dził ani razu z obwodu ogrodu, był on orygi- 
nalnym typem, i dosyć zajmującym; niewzru- 
szony despota w swojóm królestwie, nie po- 
zwalał ujmować swój władzy, tak się go pra- 
wie bano, jak samego pana z Briars. Napoleon 
okazywał przychylność dla starego Toby, i rzekł 
do mojego ojca, Żcby go chciał kupić, aby go 
udarzyć wolnością; atoli z powodów politycznych 
nie pozwolono wykonać mu jego projektu. Sta- 
rzec zachowywał ciagle żywa wdzięczność dla 
dobroci Napoleona, i późnićj byi zupełnie szczę- 
śliwy, gdy mu kazano wybrać najpiękniejsze 
owoce ogrodu, i związać najpiekniejszy bukiet 
dla przesłania go do Łongwoodu, dla tego do- 
brego Bony, tak bowiem nazywał cesarza. Ile 
razy widziałam Napoleon, nie zapominał za- 
pytać się o zdrowie starego Toby, a gdy się 
z nami rozstawał, obdarzył bićdnego murzyna 
dwudziestą napoleondorami. 

Cesarz był bardzo przystępny podczas swego 
pobytu w Briars, i zdawało się że usiłował 
dziękować nam za ową małą atencyję, jakaśmy 
mieli dla niego, okazując się jak najgrzeczniej- 
szym dla naszych przyjaciół. Pewnego dnia 
ojciec mój zaprosił wiele gości na obiad, i Na- 
polcon oznajmił, Że będzie u nas na wieczór. 
Dotrzymał swego przyczeczenia, i zajął wszy- 
stkich gości swoją grzecznościa i pobłażaniem ; 
zawiadamiał się o charakterze osób, które mu 
były przedstawiane, i często zwracał mowę na 
przedmiot, który miał z tém zwiazek. 


Słyszałam często mówiących z podziwieniefń o jego 
obszernych wiadomościach, które według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nie powinne były go zajmować. 
W tych okolicznościach pewien lekarz jenijalny naga- 
dawszy się z nim o medycynie, oświadczył ojcu mo- 
jemu, Że istotnie źżdziwiony został erudycyją cesarza, 
niemniej jasnością, jak iświetnem rozumowaniem, cho- 
cia? jego teoryje były cokolwiek sprzeczne. 

Napoleou mówił mu, Że bynajmnićj nie wierzy w me- 
dycyuę, i jednego używa lekarstwa, t. j. dyjety i ką- 
pieli ciepłej; w istocie miał on dla medycyny, a ra- 
czej dla chirurgii większy szacunek, jak dla czego in- 
nego. Podług niego, sądownictwo było surowem do- 
świadczaniem natury ludzkiej ; człowiek przywykhły za- 
przeczać prawdę, i cieszyć się pomyślnościa niespra- 
wiedliwości, kończy zawsze na tem, Że nie rozpoznaje 
chętnie sprawiedliwości od niesprawiedliwości. To sa- 
mo rozumić się o polityce, uczynił uwagę; każdy, ja- 
kibądź człowiek, który sie jćj poświęca, powinien mieć 
sumienie konweniencyjonalne. Lecz chirurgowie — do- 
dał — aui są bardzo dobrymi, ani bardzo złymi; po- 
wołanie ich jest czynić posługę łudziom, ałe nie 
onych wytępiać , mistyfikować ich, lub podniecać je- 
dnego przeciw drugiemu; nadto mają sposobność do- 
ciekania natury ludzkićj i doskonalenia się w swojej 
umiejętności. Cesarz mówił z wielką pochwałą o p. 
Larrej, jako człowieku z jenijuszem, i człowieliu zu- 
pełnćj nieskazitelności. *) 

Napoleon w pićrwszych czasach po przybycin swo- 
jem na wyspę ś. Heleny, miał upodobanie używać 
przejazdki po dolinie, leżącćj naprzeciw naszego mie- 
szkania. Oficer straży nie towarzyszył mu w ciagu je- 
go przejazdki, i Napoleon miał roskosz, że się czuł 
być wolnym od wszelkicgo nad nim czuwania. Pier- 
wszy oficer, upowaZźniony do czuwania nad jego hro- 
kami, byłto kapitan artyleryi, nazwiskiem Grately; 
chociaż był charakteru łagodnego i uprzejmy, wszelako 
Napoleon go mocno nienawidził. Mapiian miał rozkaz 
śledzić dostojnego więźnia na wszystkich jego prze- 
chadzkach, i nie spuszczać go z oka. Pewnego duia, 
gdy Napoleon jechał konno ścieżką nad spadzistością 
położoną, zwrócił uagle w prawo, i dawszy koniowi 
ostrogę, zmuszał go spuścić się w przepaść ponad 
drogą będącą. Spadzistość była raptowna; kamienie 
toczyły się pod nogami konia, a oficer służby stanął 
zdumiony, wlepił w niego oczy, i przerażony uiebez- 
pieczeństwem, nie mógł odgadnąć jego zamiarów. Nie- 
mogąc ndać się za nim, zwrócił się nagle ku Briars, 
gdzie się znajdował Jerzy Cockburn, zaproszony na 
obiad przez mojego ojca. Przybył zadyszany i Ządał 
mówienia z naszym gościem, chcąc mu udzielić rzeczy 
bardzo ważnych, i został natychmiast wprowadzony 
do sali jadalnej. Admirał słuchał go spokojnie, i ra- 
dził mu wrócić do Longwoodu, gdzie zapewnie zasta 
nie jenerała Bonaparte. Ziściła się przepowiednia, Na- 
poleou istotnie wrócił, i widziałam go nieraz śmieją- 
cego się z pomieszania, o jakie przyprawił był owego 
bićdnego oficera. 

Mówiłam już, jakie wrażenie sprawił na mnie Na- 
poleou na koniu. Pewnego dnia zapytał się muie, 
Czyli znajduję Że jest dobrym jeźdźcem. Powiedzia- 
łam mu szczerze, że nikogo nieznam, coby tak dobrze 
wyglądał na koniu, jak on. Ta grzeczność zdawała 
mu się podobać; rozkazał sobie podać konia, przeje- 
chał kilka razy czwałem wokoło murawy, toczył nim 
na wszystkie strony, powodując nim według swćj woli. 


*) Rozmowa ta umieszczona jest podług notaty reką ojca 
mego skreślonej. 
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Razu jednego Archamband, jego honiuszy, ujeżdzał 
młodego konia arabskiego, przeznaczonego dla cesarza. 
Koń nie przestawał spinać się, cofać się w tył, i stra- 
szuie się kręcić. Pomimo całej zręczności, jeździec nie 
mógł dokazać, aby koń poszedł po rozciągnionćm 
umyślnie białem płótnie ua murawie. Powiedziałam 
Napoleonowi, że niepodobna mu było dosiąść takiego 
dzikiego konia. Uśmićchnął się, dał znak Archambau- 
dowi, aby zlazł, i sam wsiadł na konia, Żem się a 
przestraszyła. Natychmiast zmusił tego piochego ko- 
nia nie tylko przeskoczyć płótno, ale nawet podeptać 
go nogami, poczóm kazał mu kilka razy przejść po 
tém, co go tak mocno przerałało. Archambaud nie 
wiedział, czy się ma śmiać, Czy płakać. Napoleon 
mówił mi, Że jednego dnia ujechał konno dwadzieścia 
pięć mil nie zmieniając konia. Byłoto dla widzenia 
swćj matki, natenczas słabćj, której był przyrzekł, Że 
ja odwidzi. Biedne zwierzę zdechło w nocy. Cesarz 
hył wstanie , największe znosić trudy, i słyszałam go 
częsio mówiącego, Że był wstanie prawie żyć na siodie. 

Silna budowa ciała przyczyuiała się więcćj, niżeli 
mołua było przypuścić na sam rzut oka, i dozwalała 
mu urzeczywiszczać jego dumne Życzenia, Siły mo- 
ralne zależą tak dalece od ciała, Że wola i rozum, 
czyniące skutek, nie mogą istnieć w wątłćj organizacyi. 
Ileżto razy w ciągu zawodu Napoleona słabość tygo- 
dniowa byłaby była fatalną dla jego projektów pań- 
stwa; gorączka może byłaby była dostateczną do wstrzą- 
śnienia energii niezłomnej, która mu pomogła do zwy- 
ciężenia rewolucyi i otworzenia sobie drogi do trommu. 


-ma 


DO MATKI. 


O matko moja! jakieżto już wieki, 
Jak pozbawiona twojego widokn, 
Twego starania, czułości, opieki, 
Już ich nie czytam w thliwém twojóm okul 


W tęskuych marzeniach ciebie wzywam zawsze, 
O matko! pociesz córkę twoją biedną! 
Wysłuchaj skarg mych, daj losy łaskawsze, 
Lub ulgi chwilkę zeslij mi choć jedną. 
Bo któż po tobie zrozumieć mnie zdoła? 
Kto pojmie moje cierpienia, nadzieję? 

Cierpienia, które cisną się dokoła, 
Nadzieję, która upada, marnieje. 
Ledwie jćj promień zabłyśnie mi błogi, 
Zaledwo lubej odżyję przybyciem, 
Już i w przeszłości uleciała progi, 
Niezatrzymana serca mego biciem. 
O jakże ciężkie było to wytrwanie, 
Ta tęskność serca, ta uczuć zawiłość — 
Jednak ufałam stale, niezachwianie, 
Bo we mnie była i wiara i miłość. 
O matko droga! dzięki tobie, chwała, 
Żeś twojćj córce wpoiła te cnoty: 
Pełniąc je wiernie, jakeś przykazała, 
Niemim rospaczy odwróciła groty. 
O, bo Bóg zsyłał już i takie chwile, 
, Pełne ucisku i boleści srogićj, 
Że tylko nauk twych ufając sile, 

Z téj, coś wskazała, nie zboczyłam drogi. 
O matko, spojrzyj tam z wieczności łona, 
Co w trosce Życia zrobiło się zemniel 

Jak cała moja istota zmieniona, 
Na którą patrzyć było ci przyjemnie. 
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Wesołość, co cię rozrywała tyle, 
Oczy, co bizgły za twoim widokiem: 
Tamta zamarła na drogićj mogile, 
A te przyćmione wielu łez potokiem. 
O niecbaj pójdzie ma istność w zagubę — 
Nie oddam siebie za wdzięki niczyje, 
Widząc w zwierciedla — o złudzenie lube! — 
e w mćj postaci twoja postać Żyje. 
Ty żyjesz we mnie! O ileżto razy 
Tęsknige po tobie, tę myśl w sercu budzę! 
| wywoływam przeszłości obrazy, 
I słodko własnóm spojrzeniem się łndzę ! 


Tyś anioł stróż moj! O matko kochana, 
Ty m: przyświecasz wszelkićj cnoty wzorem — 
O, uproś, nproś u Ojca i Pana, 
Niech nicodstępnie twoim idę torem. 
Wierząc w przyszłości prawdy tajemnicze, 
Wierzę i w twoją wieczystą szczęśliwość ; 
Lecz daj choć we śnie ujrzćć swe oblicze, 
Uczuć miłości macierzyńskićj tkliwość. 
O, rzuć na chwilę wieczne twe scbronienie, 
Stań z prośbą matki u Pańskich podwoi: 
Wyjednaj drogićj nadziei spełnienie, 
I pobłogosław biednćj córce twojćj! 
Maria M... 
CAC O OK 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przenystowego pod 
redakcyją T.W. Kochańskiego, wyszedł nr. 48my 
i obejmuje: 1) Oset kulisty (echinops banaticus) paste- 
wna roślina. 2) O żywych płotach i różnych uży- 
thach z krzewów na teu cel użytych. (Dokończenie.) 
3) Jaki koń ma być użyty do poprawienia ras naszych 
honi, wschodni czy zachodni? (Ciąg dalszy.) 4) Prze- 

is robienis słoduwego lub piwnego octu. 5) Sposób 
dłuższego utrzymania jaj w świeżości. 6) Wiadomości 
hendlowe: Wrocław 19 października b. r. 7) Z Prze- 
myskiego od Mościsk 12 listopada r. b. 8) Raporta 
handlowe: Z Łondynn 4 listopada r. b. Targ na woły 
we Łwowie. 

U Pisza w Bochni drukują się właśnie: Pisma 
wierszem i prozą Julii Goczałkowskićj, znanej 
zaszczytnie autorki Rozmaitości dla ludu wiejskiego. 


Druzowie w górach libańskich. W obecnćj 
chwili, gdy druzyjska ludność Libanu tak znacznie 
uwagę Enropy na siebie zwraca, nie będzie może od 
rzeczy przytoczyć następną wiadomość o tym dziel- 
nym narodzie, wyjętą z maltańskiego pisma »Porto- 
foglioc: Druzowie dzielą się na dwie klasy, różniące 
się bardzo od siebie, to jest na Akkałow i Dyakilów. 
Akkal znaczy »człowiek świadomyć, Dyakil zai -— 
»człowiek nieświadomys — co się wszakże jedynie do 
tajonych istotnie mysteryjów religii druzyjskiej ściąga. 
Zresztą może každy Dyakil, mężczyzna czy kobieta, 
przejść do klasy Akkałów, skoro pewne śluby wykona 
ido niektórych surowszych powinności się zobowiąże. 
Dyakilowie, majacy wielkie uszanowanie dla Akkalów, 
stanowią ogół ludności i podobnież jak Akkalowie, 
wierza w przechodzenie duszy. Obiedwie klasy uży- 
wają tajemnych znaków dla rozeznania się pomiędzy 
inoowiercami. Akkalowie noszą biały zupełnie turban, 
i nieśmia przybierać na siebie haftów albo innych 
pstrych ozdób, ktorych im ustawy religii zabraniają. 


Oprócz tego nie palą fajki i nie piją ani wina ani in- 
nych upajających trunków ; również nie wolno im 
jeść razen z Dyakilami lub bywać przy ich uroczy- 
stościach. Żaden Akkal nie wymówi sława, któreby 
wstydliwość obrażało , i nigdy tćż nie przysięga. 
Zgromadzają się co wieczora w swoich domach do 
nabożeństwa, które najczęścićj na osobności i bez 
wszelkich ozdób są zbudowane. Drewnianu krata od- 
dziela tam mężczyzny od kobićt. Nabożeństwo ich 
składa się z odczytywania ksiąg ówiętych, przyczćm 
bywa opowiadane ich pierwotne przyjście z Chin do 
Libanu i przyszłe ich zwycięstwo nad całym swiatem: 
na końcn robią się składki na nbogich. Po odejńciu 
gminu pozostają naczelnicy dla naradzania się nad wa- 
Źnómi sprawami narodowómi; jeźli zaś potrzeba wy- 
maga, aby postanowienie tajnóm zostało, tedy dzieją 
się te obrady pomiędzy trzema tylko naczelninami. 
Zachowanie tajemnicy w ważnych sprawach pobli- 
cznych, uważają Druzowie za tak swiętą powinność, 
iż ten, któryby taką tajemnicę wyjawił, w tejże chwili 
w kawałki porąbanymby został. 

Złote przepisy dla rozsądnych ludzi. 
W ostatnich czasach upowszechnił» się we Francy: 
małe pisemko Jakóbn Bujault, kmiecia z departamentu 
Sevres. Szacowne to pisemko, które nadzwyczajnie 
wiele czytelników liczy, anawet umyślnie przez różne 
towarzystwa agronomiczne jest rozszćrzane, ma na ce- 
lu podniesienie sianu włościan. polepszenie ich mate- 
ryjalaego bytu, bez bałamucenia ich jednak teoryjami, 
przeclhiodzącóćmi pojęcie prostych ludzi. W tym za- 
miarze podaje liczne przepisy zasadnicze, których tu 
kilka dla próby udziełamy: »Aby mićć dobrego konia, 
trzeba dobrze około niegu chodzić; silny koń bowiem 
wart więcej niż dziesięć morgów najżyźniejszego gron- 
tu, któryby bez konia nie mógł być uprawianym. — 
Kto swoję rolę zaniedbuje, ten zniża o trzecią część 
jćj wartość, a kto ja zaniedbana sprzedaje, ten traci 
połowę kapitału. — Jeźli kochasz istotnie swoje dzie- 
ci, tedy obrahiaj pilnie swoje rolę. — Żeń się tylko 
ztaką kobićtą, któraky się na dobrą gospodynię przy- 
dała; przy jej pomocy będzie majątek twój podwojo- 
ny; rozrzutnica wyprawi cię na febry. — Nie pozwa- 
laj Żadnemu domownikowi iść na targ lub jarmark, je- 
źli tego istotnej potrzeby nima, Można się tam za- 
zwyczaj zejsc tylko z prozniakami, pijakami i Zebraka- 
mi, którzy przez próżniactwo i pijaństwo na żebry 
przyszli. — Jeżli cię niema samego w domu lub 
w polu, natenczas bądz pewnym, iż nie robisz nic ta- 
kiego za domem, coby ci korzyść przyniosło; wyrzu- 
casz tylko pieniędze, podczas gdy w domu robota 
idzie bez ładu. Takie postępowanie ma tyle rozsądku 
w sobie, co chcićć świćcę oa razu z obudwóch koń- 
ców zapalić. — Pićrwszy grosz oszczędzony, jest pićr- 
wszym zyskiem człowieka. Nie można zawsze wie- 
dzieć, co człowiek zarobi, ale ta, co oszczędzi, jest 
jego niezaprzeczoną własnością. — Nie porzucaj się 
niczćm , co w jakikolwiek sposób może być nżłyle- 
czném dla ludzi, bydła lub gruntu. jedna garść sło- 
my wyda dwie garści nawozu, a dwie garści nawozu 
wydadzą znowu garść zboża. — Zachowuj we wszy- 
stkićm najściślejszy porządek; stawiaj wszystko na swo- 
jem miejscu. Dobre narzędzia — łatwa praca. Scho- 
waj wszystko nałeżycie po skończonej robocie; dćszcz 
i słońce niszczą trzykroć więćtj niż sago używanie, 
a kowal, stolarz, kołodzićj, każą sobie drogo płacić. 
— Przyzwyczajaj dzieci od młodości do przestrzega- 
nia porządku, dż oszczędności, do pracy. — W zniwa 
powinieneś być dwójnasób pilnym i bacznyw. Przez 
niedbalstwo można w jednym dniu więcej atracić, uit 
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przez najusilniejszą pracę w całym tygodnin abie- 
rzesz. — Każ dzieciom zawsze dokładnie zapisywać, 
ileś zebrał, kupił, sprzedał lub jak inaczćj spotrzebo- 
wał. — Przy OrAniu trzeba ci samemu dogiądnąć, do- 
brze zgnoić, mićć troskliwie staranie około gleby, a 
ona wywdzięczy się zato. Kto glebę zbytecznie wysila, 
ten wysila swoją kieszeń; i t. d.« 


Stoletni orzeł. Francnzkie pisma donoszą: »Dnia 
15 października zastrzelił p. Rudolf d”Egnold w parku 
Biquebosq, w departamencie kanału La Manche, tak 
zwanego królewskiego orła. Spaniały ptak ten miał na 
szyi złotą obrączkę z napisem: Caucasus patria, Ful- 
gur nomen, Badiński dominus mihi est; 1750. (Kaukaz 
moją ojczyzną, Błyskawica imieniem, Badiński panem 
1750.) Tego nbitego orła, który podług napisu ma 
biisko 100 lat liczyć, odesłano do dyrektora muzeum 
w St. Ló. 


Recepta z 1ógo wieku. »Arcywyborny proszek 
na rozmaite słabości, a często już doświadczany, — jako 
zo: Po pićrwsze, czyści flegmę i stłumia choleryczność. 
Powtóre Oczyszcza krew i rozpędza chmury w gło- 
wie, to jest meluncholije. Ożyżwia serce i utrzymuje 
płuca i wątrobę w czerstwem zdrowiu. Czyści śle- 
dzionę, gol wrzody w gardle, ulecza kaszel, łagodzi 
pulsy i odejmuje wszelkie wewnętrzne bole. Wzma- 
cnia i ogrzćwa Żołądek, dodaje tuszy i spędza frebrę. 


Zapobiega ospie, i pomaga na kamień; niech on będzie. 


czerwony lub biały, mały lub wielki, wyjdzie z czło- 
wieka jakgdyby ziarnka piasku. Rozjeśnia oblicze i 
nadaje kwituącą cerę. Pokrzepia zmysły i czyści Żyły. 
Uwalnia od zawrotu głowy i po puchliny, a ne- 
dewszystko zachowuje człowieka od fćbry. — Na to 
weź imbiru, goździków, muszkatelowćj gałki, muszka- 
telowego kwiatu, anyżu, kminku, słodkiego drzewka, 
winnćj macicy; oraz szałwii, kopru, liści seneso- 
wych, pimpinelli, białego kadzidła, kuheby i cynamo- 
nowćj kory. Weź tego wszystkiego po łucie, dodaj 
połowę tyle kandyzowanego cukru ile to wszystko 
waży, i utrzyj razem na proszek. Jeżli się zechcesz 
wstrzymać wieczorem od trunków, tedy możesz zażyć 
tego proszku, ile go we trzy palce wziąć zdołasz. 
Toł samo powtórz i rano. Po cztćrech iniesięcach 
doznasz cudownej ulgi. Pamiętaj jednak abyś kminek, 
anyż i koprowe nasienie najsamprzód dobrze sparzył 
lab w mocnym occie namoczył, a dopićro we 24 go- 
dzin nirzyj, jak powiedziano, na proszek, i z resztą 
zmieszaj. (Sonntagablatter.) 


Sztuczne woskowe i papićrowe wyroby. 
W jednćj z hnd w Wenecyi znajdują się obecnie na 
wystawie trzy zadziwiające wyroby z wosku i papićru, 
które dowodzą, ile ludzka sztuka wraz z cierpliwością 
dokazać może. Jestto zmniejszona kopija Rafaelowćj 
Wieczerzy pańskiej, Barocciego Zdjęcia Chrystusa pa- 
na z krzyża i obrazu przedstawiającego Michała Anio- 
ła, — wszystkiete kopije są wykonane tak pięknie z wo- 
shu, iż mogą z oryginałami iść w porównanie. Co zaś 
podziwienie widza do najwyłszego stopnia wzmaga, 
jest ta szczególność , iż každy z tych trzech, tak mi- 
sternie iroziicznie ugrupowanych obrazów, został wy- 
pracowany w dużćj bani śklannćj, krórej otwór tak 
jest wązki, iż zaledwie dwa palce weń włożyć można. 
Przyczemzważać wypada, iż ta bania nie mogła dopićro 
po ukończeniu tych obraaów być wydętą, gdyżby te- 
go zbyt łatwa topność użytego do tćj pracy wosku 
nie dopuściła. Obok pomienionych obrazów widać 


także całą postać ludzką nowym zupełnie sposobem 
mozaiki wypracowaną. Cała bowiem figura składa się 
z samych drobniutkich różnobarwnych zwitków papié- 
ru, które są tak połączone isklejone ze soba, i$ przez 
rozmaitość swoich brzegów oznaczają różne zarysy 
postaci. Wszystkie te sztuczne wyroby są dziełem 
pobożnego kapłana, mieszkającego w klasztorze lore- 
tańskim. 

Bale dworskie w Londynie. Vicomie d'Arlin- 
court mówi w jednćm ze swoich pisem o balach dwor- 
skich w Londynie; Będąc przyzwyczajonym do balów 
francuzkich, na których zwykle nie tańczy się lecz 
chodzi się kadryla, byłem bardzo miłe źdriwiony uj- 
rzawszy że w Londynie istotnie tańczą kadryla. Kró- 
lowa sama tańczy go wybornie. W kaźdćj sali pałacu 
znajduje się tron z baldachinem, a po ukończeniu 
tańcu w jednej sali, udaje się królowa do innćj 
sali, aby tam nowy taniec rozpocząć. Jéj przybycie 
i wychodzenie z sali oznajmia zawsze muzyka odegra- 
niem pieśni narodowćj »God save the queen.c To ciągłe 
jéj wędrowanie a jednćj sali do drugićj utrzymuje 
wciąż ochoię do tańcn i pozwała wszystkim obecnym 
widzićć zbliska królowę. 

Skala Ut, re, mi, fa, sol, la, sa — którój 
ostatnią głoskę dopićro później dodano, została zło- 
żona w 11 wieku, przez mnicha Benedyktyna, Guido 
Arelius, z następującego starohościelnego spićwu, któ- 
rym świętego Jana, jako patrona śpiewaków, przeciw 
chrypce wzywano: 5 

Ut queant laxis 
Resonare fibris 
Mira gestorum 
Famali tuorum 
Solve polluti 
Labii reatnm 

Sancte Joannes: , Święty Janie! 

Wydatek na cygara. Przypuściwszy iż ktoś co= 
dzieńnie 3 cygara po 2 grajcary srebrnych pali, mo- 
żemy obliczyć iż on przez rok, 36 zł. rćń. 30 gr. 
w monecie korw., a w przeciągu lat cztćrdziestu, 1466 
złr. w m. k. spali. Jeźli zaś zarzuci palenie cyga- 
rów i da oszczędzone przeto pieniądze na procent, 
a nzyskany z każdym rokiem procent do kapitału 
przyłączy, tedy będsie miał w końcu catćrdziestego 
roku zamiast próżnego dymu, który w tym czasie wy- 
kurzył, sumę 4163 sł. reń. 11 1/4 gr. w mon. houw. — 
któryto kapitalik jeszcze pomnożony być może, gdy 
do tego oszczędzony wydatek na zapałki i podobne 
rzeczy doliczymy. 

Osobłiwszy przewóz. Zaangażowany przy lon- 
dyńskim teatrze Astley clown czyli komik gminny, 
p. Barry, wyprawił niedawno temu mieszkańcom Lon- 
dynu widowisko, które było równie oryginalne, jak 
tćż i śmiałe. Ogłosił? był kilką dniami wprzódy, iż 
będzie przejćżdźał przez Tamizę z Vauxhall do West- 
minster w małym cebrzyku, ciągnionym parą gęsi. 
O wyznaczonej godzinie przybył pan Harry w swoim 
kostiumie teairalmym w-pobliłu mostu Vauxhall, gdzie 
się niezliczone tłumy ludu zebrały, a gdy wszystko 
było gotowe, wsiadł do cebrzyka i odpłynął. Na jego 
szczęście był to właśnie czas przybywania Tamizy, m 
ponieważ i gęsi nad spodziw założonym sobie lejcom 
posłuszne były, przelo powiodła się przejazdka jak 
najpomyśslniej. towarzystwie przeszło dwiestu ł0- 
dzi stanął p. Barry szczęśliwie n swego celn i był 
przy wylądowaniu potrójnćm hurrah! przyjęty: 


Abyśmy mogli 
Wolniejszą piersią 
Cuda twych czynów 
Wysławiać w spiewie, 
Zgładź ciężka winę 
Us. pokalanyci, 
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